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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  du. 13 .  Maja.

Naj. P a n  dotychczasowego Radzcę ziemiań­
skiego p iu Odolanow skiego  v. T i s c h o w i t z ,  
Radzcą regencyjnym przy Regencyi w Poznaniu  
mianować raczył.

Z P o z n a n i a ,  dnia 13. Maja.
Złym sługom nie m aczem  płacić, mówi p rzy­

słowie , i szczerą zawiera praw dę. Takim słu­
gą,  pomimo dobrych  chęci,  pokazał się wzglę­
dem Księstwa ów korresponden t ,  którego a r ty ­
k u ły  z Powszechnej gazety pruskiej z stóso- 
wnemi umieszczaliśmy uwagami. Przedewszys- 
tkieui p rzypom ną sobie czytelnicy a rtykuł rze­
czonego korre sponden ta , k tóryśm y w gazecie 
Naszej Ko. 104 .  pod dniem 2. Maja umieścili: 
z "róci l iśm y lam uwagę na silną u  niego asso- 
cyacyą idei, bo donosząc o zawiązku teatru  ama­
torskiego, nazwał go Tow arzystwem  teatrowem, 
n chcąc mu tę pochwalę uroczystszym wystawić 
tonem i z pola skromnej chęci dźwignąć do wy- 
s°kości bu jnych  zam achów , sprowadził go do 
cównego mianownika z Tow arzystw em  bazaro- 
"e rn  (pewnie kassynowym) i Towarzystwem  
pomocy naukow ej.  Sprostowaliśmy w tedy  nie- 
"czesną  tę w iadom ość, zaprzeczając tow arzy ­
w o m  tym bezpośredniej s ty c zn o śc i , w y j ą ­

w szy t e j , jaka pow sta je  przez tożsamość o- 
sób i miejsca, a uczyniliśmy to w tej rzetelnej 
m yśli,  a b y  w  zawiązku teatru  nie szukać tego, 
czego tam niemasz. Sprostowanie takowe do­
szło ty lko  naturalnie do  czytelników polskich 
i może samego k o rre sponden ta , (b o  W Berlinie 
pew nie  gazety pozuańskej polskiej nie czytają), 
azatem sk u te k , któregośmy się w  tedy obawiali, 
zjiścił się w  rzeczy samej. Rzecz ta ,  jakkol­
w iek przez korrespondenta jak najniewiuniej 
p o d a n a , musiała uderzyć ogromem zakresu, 
zwłaszcza, ze zdała wszystko w  innej widzi się 
postaci. Zkąd i podejrzenie w Berlinie, jako­
b y  towarzystwami temi w  istocie jakaś spólua 
kierowała sp rężyna ,  co naturalnie niewinne te  
dążenia o szwank p rzyp raw ićby  mogło, z tąd  i 
przygana dla referenta, że podobne czyni u- 
wagi. T o  drugie słuszniejsze niż pierwsze. 
Sam artykuł berliński,  pod  rub ryką  p raw da 
u ieu rzędow ą,  brzmi jak n a s tę p u je :

w B e r l i n ,  dnia 10. Maja. — K orrespondent 
jeden  z Poznania doniósł niedawno tem u w tym 
dzienniku, że n iektórzy uczeni i sztukę miłu­
jący  Polacy  zamierzają w mieście tern utworzyć 
tow arzys tw o ku pielęgnowaniu sztuki dramaty­
cznej ,  a w zm ian ku jąc  o urządzeniu stałego te ­
a tru  polskiego w Poznan iu ,  w ynurza nadzieję, 
ze tow arzystwo to u trzym ywać będzie związek 
z T ow arzystw em  bazarowem.
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ani też, choćby by ły  rosły, zaspokoić zbyt w y­
sokich pretensyi. Prosta kwestya zdaje się b y ć  
ta: rząd pozwolił raz na założenie teatru pol­
skiego ; próbować więc sił i gustu wolno. U da 
się i wykaże potrzebą, będzie istniał; nie uda 
się, pokaże się, że nie jest potrzebą i upa­
dnie. Próbować jednak zuów w o ln o , bo na­
daremna próba nie zmienia natury rzeczy, a 
wpływu na dobrą wolę rządu wywierać nie 
może.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 8. Maja.
Zgłosiło się dotąd u nas około 1100  obcych 

robotników z bliska i zdaleka do pracy około 
twierdzy. Mularze i robotnicy około ziemi są 
bardzo czynni, i uważając robotę od tygodnia 
do tygodnia, widać w niej wielkie postępy. 
W ysokość  przyszłego inuru kamiennego ozna­
czona jest rusztowaniem z drzewa. Na miej­
sca do fortyfikacyi przeznaczone, wolno tylko 
za pozwoleniem wchodzić,

Nie wchodzimy w (o, czy W .  X. Poznań­
skie ma żywioły do takowego towarzystwa, o- 
bawiamy się ty lk o , aby takowe z niedostatku 
przedmiotów ( ? )  do swego działania wnet zno- 
mu nie zgasło.

Jeśli już doświadczenie nauczyło, że stały 
teatr polski w Poznaniu potrzebą być nie mo­
że ( ? ) ,  ponieważ teatr tameczny z dziennych 
swoich dochodów utrzymać się nie mógł, tru­
dno pojąć, skąd teraz właśnie stały teatr polski 
tak konieczną staę się miał potrzebą. Jeszcze 
trudniej jest pojąć, dla czego związek przyszłe­
go towarzystwa (featrowego) z towarzystwem 
bazarowem koniecznym być ma, aby się tym 
sposobem udo wykształcenia sztuki dramatycz­
nej przy czynić.« Wzmianki tego rodzaju, jako 
też podobne pojmowanie stosunków Poznańskich 
maja źródło swoje w złem zrozumieniu prawdzi­
wych  interessów prow incji  i miasta. Biorąc 
interessa te choćby tylko ze strony życia towa­
rzyskiego, możemy sobie tylko życzyć zlania 
się obudwóch żywiołów narodów, nikt zaś, nie­
chaj on należy do jednego lub drugiego żywio­
łu ,  nic zgodzi się na wzmianki i propozycje, 
k tóreby skojarzeniu owemu, przynajmniej na 
tern polu tak powszechnie upraguiouemu, prze­
szkodę s t a w i a ć  mogły.«

Nie naszą jest rzeczą rozwodzić się tu nad 
pytaniem tyczącem się zlania obudwóch naro­
dowości i życzeń pod tytn względem; widzimy 
tvlko, że wzmianka owego korrespondenta kwe­
stya teatrową drażliwszą teraz uczyniła. Na 
tem polu z artykułem berlińskim sporu staczać 
nie można; ale inna jest zastanowić się nad 
tem, czy ztąd, że tealr polski raz upadł, wy­
nika koniecznie, że nie jest już potrzebą. Zda­
je się, że postępowi cywilizacji i wpływowi 
gustu niemieckiego przypisaćby należało taką 
zmianę w usposobieniu publiczności polskiej 
pod względem sztuk pięknych. Byłoby opła­
kaną, dawałoby nawet smutne świadectwo o 
prowincyi, gdyby takowa, pokazawszy raz 
mało gustu i zamiłowania w sztuce dramaty­
cznej, miała w złem takowem wytrwać; owoż 
znów z drugiej strony, jeźli w przeciągu roku 
usposobienie to tak wielkiej ulega zmiauie, iż 
teatr istotną staje się potrzebą, nie powinno to 
dziwić , ale pocieszać , prowincyi służyć to 
winno ku pochwale, a nie ku naganie. Cóż 
dopiero, gdybv się wykazało, ze teatr polski 
nie upadł, ale źle rozpoczęły wcale się nie roz- 
winął, gdyby się wykazało, że dzienne jego 
dochody tak małe były z powodu d o b r a n y c h  
aktorów, że wreszcie pod d y rek c ją ,  jakiej 
był oddany, dochody te ani rosnąć nie mogły,

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Maja.

Najjaś. P a n ,  w przychylenia się do prośby 
Józefa Rzewuskiego, Polskiego wychodca, prze­
bywającego we F ran c j i ,  Najmiłościwiej udzie­
lić mu raczył przebaczenie, z dozwoleniem po­
wrotu na łono rodziny.

J O .  Xiężna W arszawska dnia onegdajszego 
rano przybyła z Petersburga do W arszaw y.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4 . Maja.

W  dalszym ciągu obrady nad poprawką ko- 
missyi do pierwszego artykułu prawa wzglę­
dem wychowalna wydziałowego wynurzył Pau 
l \ o s s i  żal swój z powodu, że w poprawce tej 
zawarta jest nieufność do uniwersytetu, przez 
co poprawka ta dwuznaczny przybiera chara­
kter. Książę B r o g l i e  starał się obawę tę u- 
przątnąć, zaręczając uroczyście, że poprawka 
ta ani względem uniwersytetu, ani względem 
filozofii nieufności wyrażać nie ma. Oświad­
czenie to nie zaspokoiło jednak przeciwników, 
bo zaraz pole'm dodał Książę Broglie, że wo­
lnym zakładom naukowym należy dać rękoj­
mie przeciw wyłącznemu panowaniu uniwersy­
tetu. Twierdził on, że uniwersytet nie jest 
rządem, ale tylko korporacyą naukową, która 
zatem od ducha korporacyjnego wolną być nie 
może, że przeto prawo ograniczyć winno wpły 'v 
władzy najwyższej, jaką uniwersytet w wycho­
waniu wywiera. Zwolennicy partyi kościelnej 
przyłączyli się naturalnie do poprawki komis-
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s y i ,  za  ktor-i M ark iz  B a r t h e l e m y ,  jako 
członek tegoż s tronnic tw a, przemówił. Pan  
C o u s i n  zbijał tę popraw kę w  sposób pow a­
żny  i satyryczny, mówiąc o filozofii rozkazem 
królew skim zadekretowanej,  tudzież o preten- 
syi Ieżące'j w tern, że program do nauki filo­
zofii i examinu filozoficznego w radzie ministe- 
ryalue j  s tanowiony b y ć  m a; pomimo to p o p ra ­
w ka komissyi znaczną większością przyję tą  zo- 
stała.

Z d n i a  G. M a j a .
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby  Parów , M ar­

kiz deBoissy zażąda! pierwszy głosu. Uskarżał się, 
iż Hr. Montalivet w jednym  miejscu swej poprze­
dniej m ow y  przypisa ł mu oświadczenie, jakoby  
nigdy nie uczęszczał na kollegia uniw ersyte tu ; 
gdy  przeciwnie zaszczycić się może jako b y ł  
w  jednym z najpierw szych kollegiów paryskich  
w  liczbie 7 0 0  tow arzyszy ; nie mógł więc z znie­
wagą o uniwersytecie mówić. D yskussya  wszczy­
na się między Hrabią B eugno t,  Księciem B r o ­
glie i Ministrem oświecenia względem nastąpić 
mającego porządku. P o p ra w k a  Hrabiego B eu ­
gnot odłożona w celu roztrząsania jej z art. 6. 
p raw a. Art. 2. nad którym przedwczoraj Izba 
P a ró w  sic zatrzym ała ,  został bez dyskussyi 
p rzy ję ty ,  poleciła jednak  Kommissya dodatek  
nas tępu jący : N auka  religii pod  względem do­
gmatów i history i religii, ma b y ć  w prvw’a- 
tnvch  łub publicznych do tego przeznaczonych 
miejscach oddzielnie przez duchownego każde­
go wyznania w ykładaną. O jcow ie familii m o ­
gą w tych instytutach dzieci swoje bądź przez 
księży, bądź przez pastorów  podług swego w y ­
b o ru  kazać uczyć. Minister oświecenia nazy­
wa w prawdzie zasadę popraw ki dobrą ,  lecz 
sądzi, iż urządzenie ouej musi być  nieco zmie­
nione, i żąda aby  o d e s ł a n ą  była do Kommissyi. 
Panow ie  Barante i Hrabia Tascher zajęli głos. 
Pan  Pelet de la L oze re  wniósł podpopraw kę, 
która z paragrafem właśnie co roztrząsanym do 
Kommissyi odesłaną została. Minister spraw ie­
dliwości podaje teraz różne projekta do prawa, 
dotyczące wymiany nieruchomości, poczeui Izba 
dyskussyą nad  Tytułem II., dotyczącym  p ryw a-  
tuych Insty tu tów  dla niższych nauk przyjmuje. 
Baron Seguier przedstawia popraw kę składającą 
się z kilku artykułów, w  której żąda od Mini­
stra oświecenia ustanowienia wyższej R a d y  dla 
podobnych  p ryw atnych  Instytutów niższych 
nauk. Markiz Barle lem y roztrząsa korzyści 
' Ł’j p o p raw k i ,  którą mocno popiera. (Posie­
dzenie trwa dalej).

^  iadomość telegraficzna iz portugalska for- 
teca Almeida nareście na  dniu 29.  kapitulowała,

i że H rabia Bomfira z znaczną liczbą Oficerów 
do Hiszpanii przeszedł, usunęła obaw ę w  osta­
tnich dniach tak wielką co do zabiegów p o ­
wstania w  P o rtuga li i , a w  szczególności uspo­
koiła spekulantów  giełdowych co do pap ierów  
portugalskich, k tórzy  w tak wielkiej byli oba­
wie. Teraz  przeciwnie są w  obawie co do 
obro tów  jakie w Hiszpanii w ypadki wziąść b y  
mogły, i wielu z nich z strachem i drżeniem 
oczekują dzisiejszej giełdy, gdzie na giełdzie 
m adryckiej w ynikły  na dniu 29 .  i 30 .  K w ie ­
tnia wielki u p adek ,  tak 3  proc. jako też 5 proc. 
papierów  w p ływ  zdziała. O d  niejakiego czasu 
chęć spekulacyjna na  pap iery  hiszpańskie tu  
ostygła, z pow odu  iż po  kursie przyję tym mało 
zna jdow ało  się mających chęć kupna ,  właści­
ciele zaś podobnych  papierów w  ciągłej nadziei,  
iż Minister finansów Carasco zapro jek tow aną 
pożyczkę 1 0 0 0  milionów realów do sku tku  
dop row adzi ,  a tein samem kurs ich się podw yż­
szy, nic spuścić nie chcą. Zresztą ogólne jest 
prawie przekonanie ,  iż zniżenie papierów hisz­
pańskich w M adryc ie ,  spow odow ane przez 
bankiera Salamankę jest ty lko  politycznym i fi­
nansowym wybiegiem, do zwalenia obecnego 
M inisteryum, a zarazem do  osiągnienia wiel­
kich zysków. Pierwsze widoki się udały  i sp o ­
dziewać się należy, że i drugie do skutku doj­
dą ; gdyż czy to Pan M on czy Pan Salamanca 
Ministrami finansów zostaną, tak pierwszego 
jak i drugiego jest interessem kurs papierów 
podnieść, a że Panu  Salamance ła two to p rzy j­
dzie, doświadczenia ostatnich trzech miesięcy 
są tego dowodem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Maja.

D yrek to row ie  kompanii wschodnio - indyj­
skiej na odbytem  wczoraj zgromadzeniu isto­
tnie dotychczasowego sekretarza S tauu dla w y­
działu w o jn y ,  G ene ra ł-P o ruczn ika  Sir  H enry  
H ard inge ,  jeduozgodnie w miejsce L orda Ellen- 
borougli generał. G ubernatorem  Indyi wscho­
dnich mianowali a rząd  nie omieszkał w y b o ru  
tego pochwalić ,  ponieważ padł na osobę jemu 
przyjazną. O b ie  s trony tym sposobem m iędzy 
sobą się pogodziły i są koutente; rząd rozumie, 
że przez w y b ó r  Sir Henry  Hardinge błąd p o ­
pełniony —  błędem bowiem wielkim nazwał 
Książę W elling ton  odwołanie L orda Ellenbo- 
rough —  naprawi a dyrek torow ie  celu swego 
dopięli t. j. gubernatora z posady oddalili. —  
Zresztą wszystkie gazety w (e'm się zgadzają, 
że Sir  H en ry  Hardinge do urzędu utalentowa­
nych  i genialnych ludzi policzonym b yć  n i e  
może. M o r n .  C h r o n i c i e  tego zdania , że to



zwyczajna g łowa, umiejąca wszelako w  ogra­
niczonym obręb ie  podług odeb ranych  instruk- 
cyi s tanowczo i prędko  działać. "Pojm uje on, 
co przedsiębierze a nie przedsiębierze nic, cze- 
g o b y  nie pojmował.« —- S ir  H enry  Hardinge, 
mający teraz wieku lat 5 9 ,  w  r. 1 7 9 1 .  wstąpił 
do  wojska i odznaczył się chlubnie w w y p ra ­
wach W elling tona  w  Portugalii i Hiszpanii; by ł  
on  generalnym płatnikiem armii portugalskiej 
od  r. 1 8 0 9 .—1 8 1 3 . ;  walczył też pod W ate r loo ,  
gdzie ramię jedno stracił, za co 3 0 0  funt. pensyi 
rocznej pobiera. Jest on bliskim krew nym  
(szwagrem) L orda  EUenborough i ob rano  go 
też może poniekąd dla tego, aby  lorda ile mo­
żności ochraniać. —  N ow o - o b rany  W ie lk o ­
rządca ma już w drugim tygodniu  miesiąca p rzy­
szłego z Anglii wyjechać.

T i m e s  czyni następujące uwagi o kwestyi 
renegatów  nie daw no za ła tw ionej: "Nie ma
wątpliwości, że kwestya renegatów, która była 
pow odem  tak długich układów pomiędzy Portą  
a reprezentantami F rancy i i W ie lk ie j  Brytanii, 
wzbudziła uczucia zazdrości w  ulem ach , k tórzy  
ja k  wiadomo, wywierają nieograniczony w p ły w  
na ludność muzułmańską. Chociaż Porta  zdo ­
łała stłumić w ybuch  tych niechęci, jednakże 
one nic nie straciły z swej siły i są dosyć po­
tężne zaw sze ,  b y  sprow adzić wielkie klęski na 
ludność chrześciańską państwa otomańskiego, 
nietylko w E urop ie  ale i w Azyi. Zw rócim y 
tu u w a g ę , że dzisiejsze ustąpienia udzielone 
przez P ortę ,  na skutek przedstawień Posłów 
francuskiego i augielskiego, nie ścieśniają ani 
nie rozszerzają przywilejów poddanych  chrze- 
ściąńskich Turcyi.  Dopóki ci w yznają  religię 
chrześciańską, zostają wówczas w posiadaniu 
wszystkich praw  i opieki jaką im zapewnia ha- 
ty szery f  zG u lhauy .

P rawo, przeciw któremu F ra n cy a  i Anglia 
glos swój podniosły, tycze się ty lko pewnej 
klassy chrześcian. Zapomniano o jednym  w a­
żnym punkcie ,  ża praw o  nie karze nikogo za to 
że  jest chrześciauinem, ale za to że fałszywie, 
jedynie  w chęci zysków  doczesnych , przyjął 
na siebie charakter  muzułmana, k tó ry  na nowo 
odrzucił postrzegłszy, że to może znow u  jego 
interessom być pożytecznem. W  sprawie zmien­
ności religijnych, zastosowanie kary  cielesnej 
lub  kary  śmierci zupełnie zarzuconem zostało 
w  świecie dzisiejszym ehrześciańskim ta k ,  że 
nie możemy zgodzić się z zasadami przeciwnemi 
naszym w yobrażen iom , przez długą cywiliza- 
cyą wykształconym. Ale zapominamy, że prze-  
konauia przeciwne stanowią żyw otną część isla- 
mizmu, a ponieważ nie możemy przyznaw ać

machomelauizmowi tego charakteru  lub począt­
k u ,  którego sam nie posiada, nie możemy więc 
mniemać by  ou mógł wkrótce przejść z syste- 
matu prześladowań do systematu tolerancyi bez ­
w a ru n k o w e j ,  który  u nas przecież od niewielu 
wieków dopiero  w prow adzonym  został. P o ­
trzeba także zwrócić uw agę ,  że przez tę zmia­
nę system atu ,  państwo otomańskie straciłoby 
zupełnie swoją siłę wojenną i swoją powagę 
poliiyczną, które to obiedwie zupełnie są zisto- 
czone z jego dążeniami religijnemi. Jednakże  
jest to kwestya, którą czas tylko rozw iąże ;  
zdaje s ię ,  że można się spodziew ać, że postę­
p y  cyw ilizacyi,  w y p ływ ając  ze źródeł czyst­
szych chrzrześciauizmu zdołają zmienić islamizin 
lub  go zwalić.

Pow tarzam y to, punkt w k tórym  Porta  dała 
zadosyć uczynienie Francyi i Anglii zby t mało 
znaczy, nie zarzuciła ona żadnego prawa reli­
gijnego istniejącego; jedyne  ustąpienie do lego 
można sprow adzić: ><Źe p raw o  rzeczone nie
będzie już odtąd z całą surowością zastósowy- 
wane do renegatów, którzy wrócili na łono ko­
ścioła chrześciańskiego.« Ustąpienie ta k ie , ma 
jąc wzgląd na wielkość kar  drugiego rzędu i na 
samowolność sprawiedliwości tureckiej jest ża- 
diiiiin, nie zasługuje przynajmniej wcale ua ty ­
tuł tryum fu  dyp lom atycznego ,  tern bardziej, 
że narobiło  w K onstantynopolu  więcej hałasu 
jak warto. Możem tylko być  zadowolonemi 
patrząc na rzecz tę z politycznego pun k tu ,  że 
Sultan  na skutek przedstawień Anglii i F rancy i 
jakiekolwiek ustąpienia poczynił. — Zresztą 
w edług  nas ,  najlepsze rękojmie bezpieczeństwa 
chrześcian na wschodzie w tein są zaw arte ,  że 
odtąd  państwa chrześciańskie nie będą starać 
się o poniżenie w ładz ,  praw  i zwyczajów  uia- 
chometaiiskich w  Turcy i.  Interes ogólny lego 
w ym aga , by  T u rc y a  była utrzym aną w s ta n ie  
zupełnego poko ju ,  tak wewnątrz jak zewnątrz 
g ran ic .«

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l mu ,  d. 26 .  Kwietnia.

Złożenie ciała zmarłego króla w  kościele Ri- 
terho łm skim , odby ło  się dziś według przepisa­
nego dla tejże ceremonii programatu. W  skutek 
wyszłego królewskiego zaproszenia wszyscy w y­
socy urzędnicy państw a i kolegia zgromadziły 
się o godzinie l i t e j  w zaniku królewskim ; o 
godziuie l l f  pochód pogrzebowy wy ruszył, w e ­
dług przepisanego porządku, przyczem gw ardya 
królew ska , gw ardya obywatelska i pułki w e­
zwane do stolicy formow ały  szpaler. D opiero  
o godziuie pierwszej pochód p rzyby ł  do kościo­
ła ,  a o godz, 4. huk dział i broni lę rzne j ogło-
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sił miastu, ze ciało już złożone zostało, a o go­
dzinie piątej cała uroczystość była ukończoną.

Za pomocą ozdób rozdzielono kościół Kiler, 
holmski na 3 części. W  pierwszej części znaj­
duje się katafalk świecznikami otoczony i krze­
sła króla i królowej pod baldachimem z czarne­
go aksamitu. W  drugiej znajduje się kolosalna 
grota z marmuru wyrobiona, przedstawiająca 
zmarłego króla, w wieńcu nieśmiertelności z 
gwiazd , stojącego na tarczy dźwiganej przez 
symbola cnoty. Trzecia część kościoła prze­
znaczona dla processyi i dla widzów, jest zu­
pełnie czarno obita i oświecona częścią pozłaca- 
nemi świecznikami, częścią grobowemi lampami.

Medal bity z tego powodu ma z jednej stro­
ny popiersie króla Karola XIV. Jana ,  a z dru­
giej trumnę króla Gustawa II. Adolfa z podpi­
sem : » W  życiu czynami, w śmierci miejscem 
spoczynku połączeni." Dnia 8. Marca 1844. r.

Fabrykanci miasta N o r r p o n i n g  postanowili 
wystawić, jako pomnik dla zmarłego króla, ko 
losaluą statuę konną. Zaraz w pierwszych dniach 
zapisano przeszło 2 0 ,0 0 0  Talarów banko.

G  r  e  c  y  a  
Z A t e n ,  dnia 25. Kwietnia.

Ledwo co ministeryum utworzono i niewia­
domo jeszcze jakich się chwyci kroków , a już 
grożua oppozycyja czoło podnosić zaczyna. 
Poczytują to za błąd wielki, że Koletis’a pomi­
nięto, rozumieją bowiem, że bez tego żadne 
tninisteryuin ostać się nie może. Jednakowo po­
wiadają, i-2 się oświadczył gotowym do dziele­
nia razem z Maurokordatos zarządów a to w ten 
sposob, żeb y  jednemu z nich Prezesostwo w 
Kadzie i obsadzenie wydziałów spraw wewnę-. 
trznych, marynarki i sprawiedliwości, drugiemu 
zaś mianowanie ministrów skarbu , spraw za­
granicznych, wojny i oświecenia poruczono; 
tym sposobem każdy z njc|, miałby równość 
głosów w radzie ministrów. W szakże Mauro­
kordatos tego przyjąć nie chciał, żądając, żeby 
wszystkie wydziały były w ręku stronników 
jego. Co do party i, jaka na każdego z pier­
wszych mężów stanu przypada, obrachowano, 
ze 5 5  proc. ludności ulega Kolettissowi, 1 7 pc. 
‘'latirokordatosowi, 23  pc. Metaxasowi a 5  pc. 
jest radykalnych i republikanów. —  W y n ik a  
6,ą d , że Kolettis więcej wpływu i wziętości po ­
siada, jak wszystkie inne stronnictwa razem 
wziąwszy. Maurokordatos atoli przez to nabył 
wielkiego znaczenia, ze mianowanie Senatorów 
°d niego zależy; tudzież przez mianowanie mniej 
znanych mężów na gubernatorów prowincyi, a 

ezwaruukowo mu ulegających, wpływ prze­
ważny I)a przyszłe wybory osiągnąć może, na­

reszcie tuszy sobie, że przez szafowanie i roz­
dawanie posad i pensyi potęgę swoję tak wzmo­
cni, że większość w Izbach dla siebie utrzyma.

D o p i s .  — J)n. 26. Kwietnia. Dzisiaj ode­
brano (u niepokojące wiadomości z prowincyi i 
obawiają się groźnych rozruchów. W ysłano 
nowe wzmocnienia wojsk do Kuinelii i Morei. 
Dzisiaj 2 kompanie piechoty i pól batalionu pa- 
likarów z stolicy do Lamii wyszło. Nappiści 
zaczynają znowu czoło podnosić. Zographos 
odebrał doniesienie z K a l a v r y t a ,  że 18,000 
wyborców głosy swoje jemu dać postanowiło. 
I w stolicy oppozycya nie próżnuje. Nowe mi­
nisteryum natrafiło na wielką trudność, na którą 
nie było przygotowane. Podczas bowiem kiedy 
teraz wszędzie wykonywać mają przysięgę wier­
ności «Krółowi i Kolistytucyi« tutejszy Synod 
święty przysięgi tej składać nie chciał, twier­
dząc, iż się to sprzeciwia kanonom kościoła. 
Dopiero po wielkich proźbaeh i namowach u- 
dalo się ministrowi tych duchownych Panów 
udobruchać a tak i oni nareszcie przysięgę wy­
konali.

Rozmaite wiadomości.

U  Pillera i Spółki w e  L w o w i e ,  1844., 
wyszła: N a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  z z a ­
s a d  S z r z e n i a w y ,  zeszyt I . —  Otoż jedna 
z  tych książek, które pojawiając się u nas cho­
ciaż nie często ale za to z całą potęgą twórczej 
oryginalności, każą nam wreszcie zaprzestać 
tych ciągłych ubolewań iż tak mało książek u nas 
wychodzi. Jest ona wprawdzie już drugiein 
dziełem Szrzeniawy w przedmiocie języka pol­
skiego , lecz będąc dopiero pierwszem w języ­
ku polskim przez niego napisane'm, jest też 
słusznie pierwszem, które zwraca uwagę zio&- 
ków na siebie. Chociaż nie zaraz może nastąpi 
że je dostatecznie ocenią. Nasz autor bowiem 
wykłada swoję naukę nowym wcale sposobem, 
a nowość i oryginalność, jakkolwiek zdajemy 
się na pozór jej pragnąć i poszukiwać,—  poty­
ka przy swojem wyjściu na świat zawsze pra­
wie niechęć u ludzi, tych stworzeń wygody 
i nałogu. Ztądto, kiedy autorowi koniecznie 
dla nowych myśli nowych też słów potrzeba, 
ludzie muszą się skarżyć na jego niezrozumia- 
łość; kiedy autor, chcąc, ustalić zasady swojej 
szczególnej umiejętności na ogólnych prawach 
filozofii, zniewolony jest myślą i słowem zacie­
kać się w jej głębiny, oni pomówią go o nie- 
popularność. I lubo podobne pomówienie mu­
si być przykre dla zasłużonego autora, wcho­
dząc w istotę Ogółu czytelników i dzieła, wy-
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pada  przyznać iż ta skarga poniekąd słuszna. 
Bo  dziś, k iedy  nauki przestały b y ć  jednej ty l­
k o  kasty  udziałem , i cała czeladka do stołu 
w iedzy  się garnie , jest obowiązkiem każdego 
pisarza mieć zarówno wzgląd na swój p rz e d ­
miot jak na stopień jego użyteczności dla ogółu. 
O w o ż  ten stopień użyteczności przez pow sze­
chną zrozumiałość nie odpow iada wew nętrznej 
wartości dzieła Szrzeniawy. Nie czyni to ujmy 
p raw d o m , które on  w  swojej książce odkrywa, 
lecz czyni ujmę samemu pisarzowi. P ra w d y  
w  jego dziele zamknięte przejdą prędzej czy 
później w ogół,  — lecz przejdą przez kogo in­
nego u p raw ione ,  cudzą ręką podane ; a czemuż 
nie ma nam je  podać tak już jasne i zrozumiałe 
ta sama śmiała ręka co je na  świat d o b y ła ? —•

- S I E  Z L I  S A  L I D Z I E . "O

(Obraz z życia  przez W in cen teg o  P o la .)

(Dalszy ciąg)

»Przed  sądem historyi stoi wszystko na ró ­
w n i ;« mówił Pan J a n ,  »a n a ro d y  w ypada  juz- 
ciż sądzić sądem historyi. S topień cywilizacyi 
sprawia to ty lko ,  iż trudniej jest pojąć p raw dzi­
w ą fizognouiię n a ro d u ,  —  a co gorsza , że zdją- 
w szy ten  ty n k  powierzchowny, tę p o l i tu rę , ten 
pokos t ,  tę pozłólkę,  czyli, jak to nazwać ze­
chcesz, u k ry w a  się pod  tym płaszczykiem za­
zwyczaj wielka nędza moralna, ubóstwo, czczość. 
C o  do mnie , wolę surow ą silę dzikiego araba, 
albo zimną rezygnacyę kwakra. Stopień cyw i­
lizacyi robi co do istoty samych narodów , ma­
łą różn icę ,  i nigdzie nie spotkałem się z n a ro ­
dem , coby  miał przywilej n a  rozum , na ge­
niusz , na cnotę lub szczęście. W  podział to 
id z ie !« v

»A gdzież postęp ludzkości?" zapytał Pan  
Brunon . »Ja k że  się z . tego  w y rą b ie sz ?«

»P ostęp ,  postęp...« rzekł Pan  J a n  obojętnie, 
»jestto rzecz,  o której wiele mówią. W  ode­
tkanej butelce wietrzeje w ino ,  kwaśnieje albo 
i wvsyclia. —  W s z a k ż e  znasz Panie Brunonie 
aparata  chemiczne, w k tórych  śklanne rurki 
p rzeprow adzone  zostają przez re tort  kilka? P ę ­
dzą w  nich e ter ,  żadna jednak  z tych retort nie 
jest pełną i żadna nie daje eteru  sama przez 
siebie, a jeżeli je nie opatrzysz szczelnie, to go 
i nie b ęd z ie !«

»To nie jest odpowiedź na moje p y ta n ie !« 
rzeki Pan Brunon.

^Przekonaj mię,« mówił dalej Pan  Ja n ,  »że 
dla Araba mniej jest dogodnym na pustyni koń, 
lub wielbłąd jego ,  niż dla Anglika siatek p a ro ­

w y  i kolej że lazna , a uwierzę w  to, iż dla w szy ­
stkich narodów  jedne się przydadzą stosunki. 
Powoli tern bardzo  jechać po trzeba ,  gdzie lu­
dzkość dziś zajechać myśli wyskokiem p ary  na  
żelaznych drogach."

"G dz ieżby  była praw da?" zapytał P .B runon .
» W  rzeczywistości,  k tóra  nie jest tyle sw or-  

n ą ,  ab y  się dała ująć w  ram y  czasowych teo- 
ryi!« rzekł Pan Ja n .  »W ie rz ę  w  postęp iudz- 
kości całej,  bo  wierzę w Boga, — człowiek z ro ­
bił sw o je ,  jeżeli umiał b y ć  Panem swych na­
miętności zgubnych ,  a i naród  jest ty lko  czło­
wiekiem.«

K lara ,  która się od początku w  milczeniu 
przysłuchiwała tej rozm ow ie ,  p rze rw ała  ją te­
raz nagłe: » W P a u  unosiłeś się nad surową siłą 
dzikiego a raba ,  pow iedz nam co o pustyni,
0 poezyi tego k ra ju  i ludu!

Pan  J a n  uśmiechnął się. »Nie budź Pani 
w e mnie tych obrazo w,« r z e k ł ,  "które raz przed 
duszą zeszłe, zostawiają po sobie pamięć uroczą, 
pod o b n ą  do dni szczęśliwych i marzeń po ­
ran n y c h  !«

»Cóż W P a n a  uderzyło  najwięcej w  jego 
podróży  ?«

»Niebo! N iebo !  I  szczęśliwy jestem, żem 
pod  rożnem  niebem oglądał te cuda B oże! —  
Niebo Afryki jest płomienne i gorejące wielką 
miłością jak  dusza ś. A ugustyna; widzieć go p o ­
trzeba, ażeby  pojąć można równie święty z a p a ła

><A lud?" zapytała Klara. "C zy  ci Beduini
1 A rabowie są w istocie lek pięknymi zagorzel- 
cami, takimi rycerzami pustyn i ,  jak  P a ry s  Mic­
kiewicza ?«

"M y w Europie ,"  rzekł Pan J a n ,  "mówimy 
dużo o samodzielności duchow ej,  ale dzieluość 
i udzieluość swoją czuje tylko człowiek na p u ­
styni. —  Zadum any  siedzi ogorzały A rab pod  
namiotem, kap tu r  białego burnusa osłania w czę­
ści jego twarz miedzianą. W y n io s ła  palma w y ­
strzela nad nim samotnie ku  n iebu ,  gęste zaro- 
śle barbarzyńsk iej ligi otaczają n iep rzeby tym  
prawie murem małą jego dziedzinę, —  za na­
miotem klęczy wielbłąd i żuje jej liście do ka- 
ktusu pod o b n e ,  a kilka jej ow oców  leży przed 
Panem pustyni na malej srebrnej czarce. W  głę­
bi nam iotu , lub około wielbłąda tulą się niewia­
s ty ,  koń stoi na wnijściu, a opuściwszy spo­
kojnie  g łow ę, baw i się z dzieckiem. W  głębi 
tego obrazu  pustyn ia ,  uieogarnięte myślą morze 
p iasków bez początku i końca ,  podobne  do 
wieczności. To  całe bogactwo, to cały skarb, 
to  życie A raba!  —  A jednak za cenę tej dzikiej 
s w o b o d y ,  za tych kilka fig barbarzyńskich  i k u ­
b ek  czystego zd ro ju ,  waży on z miłością każdej
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chw il i  ż y c ie ,  i h a rd ą  duszą  zd a je  się ty lk o  u b o ­
le w a ć  n ad  te in ,  że  k a ż d y  d z ień  jego  życ ia  n ie  
m o że  b y ć  w ięce j ,  jak  ty lk o  j e d n y m  dniem  b o ­
j u !  W  o czach  jeg o  m a lu je  się jakaś  w yn ios ło ść  
d u s z y ,  p a t rząc  z p o g a rd ą  n a  cz ło w ie k a  innej 
częśc i  ś w ia ta ,  z d a je  się m ó w ić :  " J a k  ja łm u żnę  
rzuc i łem  w am  cale s k a r b y  i um ie ję tnośc i s tarego 
ś w ia t a ,  ale co  n a jw y ż sz e  na  z iem i,  sw o b o d ę  
i  dz ie lność ,  zostawiłem  s o b ie ,  i dziś p a n u ję  
pustyn i. . .*  O ,  b iedn ie  w y g lą d a ją  ci d ro b n i  
F ra n c u z i  w  A f ry c e  o b o k  B e d u in ó w ,  b o  tam  d o ­
p ie ro  są on i ż y w ą  iron ią  p ro s to ty  d u c h a  i su ­
r o w e j  dzielności c z ło w ie k a .«

Z  d o b ro c ią  uśm iecha ła  się P a n i  K ra k o w s k a .  
" P i ę k n y  to  zap a ł  m ło d e j  d u szy ;«  rzek ła ,  » o b raz  
p e leu  p o e z y i !  A le  P a n  zd a je sz  się zapom inać ,  
że śm y  w  E u r o p ie  s tars i a  w yżsi o d  B e d u in ó w  
o  ca le  C h rześc iań s lw o !*

P a n  J a n  w es tch ną ł  i rz e k ł  p o  chw ili :  " P r a ­
w d a !*  a  o b ra c a ją c  się do  K l a r y ,  d o d a ł  n ib y  
z  lekk im  w y rz u te m :  w W s z a k ż e m  p ro s i ł ,  ż eb y ś  
P a n i  n ie  b u d z iła  ty ch  o b ra z ó w  ?«

» W  imię tej p ięk n e j  p o ez y i  o b łąk an e g o  ser­
ca, «  m ów iła  K la r a ,  " o d p u s z c z a m y  P a n u  w sz y ­
s tk ie  jeg o  p o g ań sk ie  b lu ź n ie r s tw a ,  a le  p o d  je ­
d n y m  ty lk o  w a r u n k i e m !«

" P o d  jak im  ?« zapy ta ł .
" J e ż e l i  n am  co zaśp iew asz  o p u s t y n i ; b o  już-  

c iż  p o e z y ą  n a m  w o ln o  i w  E u r o p ie  g rze szy ć .«
" T a k  d a w n o  ju ż  i z tak daleka,<c r z e k ła  P a ­

n i J u l i a ,  "d o c h o d z i ły  n as  w ieśc i  o  pań sk im  
śp iew ie ,  dziś p o z n a w sz y  g o ,  t r u d n o  nam  p r z e ­
s tać  n a  sam ej t r a d y c y i . . . . «

" P ro s im y !  P r o s im y !« zaw oła l i  w sz y sc y  razem. 
P a n  J a n  usiad ł do  fo r tep ia n u  i p o  k i lku  a k o r ­

d a c h ,  k tó re  ja k  w ia tr  p u s ty n i  z a w y ły ,  ozw ał 
s ię  p rz e ś l ic zn y  te n o r :

„W itaj mój k on iu , szlachetny b iegunie!
Jak sen proroka m nie m iły .

Jak w ieszczych ton ów  przeczucie gra w  stronie, 
Grają przed b iegiem  tw e ży ły .

W itaj mój k o n iu , gotow y d ob iegu !
B ielą  łab ęd zia  św iecący!

Jak prom ień słońca p om knięty  po śniegu, 
Chyży i  lekki i  drżący!

Pojrzyj m i w  oczy! — tw e w ło sy  na czole,
N iby dziew icy w arkocze;

^ d y  w schodnim  w iatrom  puszczone na w olę,
Ukażą lica  urocze.

N grzywa tw oja , jak górskie p otok i,
j  W yniosłej szyi się zrywa;

niby o b ło k , gdy niebo p rzep łyvva>
raci się 2-lekka na boki.

W  i '
•r”Z tWo)a koniu  i te biodra tw oje,

0 n^by skała pustyni!

Którą w iatr puszczy piaskam i oczyni,
I  pozatacza w  zawoje.

A kita twoja z w ysoka w isząca,
Na skwary puszczy i ch łod y:

N ib y  to suknia su łtanki szum iąca,
K iedy się spuszcza W ogrody.

T w e czoło  jaw ne jak tarcza Farysa!
A tw oje  boki mój k o n iu ,

Grają i  św iecą jak b ok i tygrysa,
Gdy na łu p  czycha w  ustroniu.

Nozdrza pryskają paszczam i h yen y ,
Szyja w  kszta łt palm y uroczćj,

Pod którą pielgrzym  odpoczyw a senny.—
A  oczy tw o je , te oczy!

O! to dw ie p er ły  z to p ie li tajem nćj,
A  w  czarnćj n ocy skąpane!

A lbo d w ie gw iazdy w pośród  n ocy ciem nej,
Z nieba w schodniego zabrane.

C w ał twój to tum an p ioruny n iosący,
A jak m yśl, n igdy skończony,

Daleko w  ok ó ł w zd łuż p ustyn i grzm iący, 
L otn śm i w iatry n iesiony.

W itaj mój k o n iu , rozkoszy Omaja!
Gwiazdo Farysa bez zmazy!

N iech  cię tu m leko w ie lb łą d a  napaja,
I krzepi pasza oazy,

A  gdy za w olą  przeznaczeń tajem ną,
O puszczę c ie b ie , p u styn ię ,

K iedy ja le g n ę , to legnij ty  ze m ną!
Niechaj sam Farys n ie  g in ie!

Dusza twa k o n iu , n ie  skończy na ziem i,
A le się w zn iesie  jak rosa —

Tam  całą  w ieczn ość z gwiazdam i jasnćmi 
Będziem  okrążać n ieb io sa . . . . . . “

G d y  s k o ń c z y ł ,  t rw a ło  je szcze  p rze z  d ługą  
chw ilę  m ilczen ie ,  i w s z y s c y  zd aw a li  się ścigać 
m y ś lam i,  zag o rza łeg o  F a r y s a  p o  n ieb iesk ie j  p u -  
s tyu i.  (D a l .  c, nast .)

P o l o w a n i e  n a  w i l k i .  W  te g o czesny ch  
listach z B u k a re s tu  p iszą :  D o n ió s łsz y  nie d a ­
w n o  o p o w sz ech u em  p o lo w a n iu  n a  w ilk i ,  k tó r e  
t u  n a  ro z k a z  m in is te ryu m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w y p r a w i o n o ,  w y p a d a  te raz  don ieść  o  s k u tk u  
tegoż. U b i to  t e d y ,  p o d łu g  d o ty cz ą c y ch  w y ­
k a z ó w  —  2 0 0 0  w ilk ó w  i 3 0 0 , 0 0 0  za jęcy .  
K o r z y ś ć ,  j a k a  b ą d ź  b e z p o ś re d n io ,  to  j e s t :  ze  
s p r z e d a ż y  z a ję c y  i w i lcz u r ,  b ąd ź  p o ś r e d n io ,  to  
je s t :  p rz e z  o c h ro n ie n ie  b y d ł a ,  k ló r e b y  ty le  
u b i ty c h  w i lk ó w  p o ż re ć  m ogło  —  ztąd  dla k r a ­
j u  w y n i k a ,  liczą n a  milion  p ia s trów .  D z iw n a  
rz e c z  ty l k o ,  iż l i sów , k tó r y c h  p rzecie  u  nas  
n ie  m a ł o ,  b y n a jm n ie j  n ie  w zm ianku ją .  Ż a łu ­
je m y  ta k ż e ,  iż  s t rze lcy  zw rócil i  j a k  się zda je ,
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głównie swoją uwagę na niewinny ród zajęczy, 
którego nawet rozporządzenie ministeryalne nie 
skarciło wcale za takie wytępienie, pozbawia­
jące niejednego miłośnika sztuki łowieckiej na 
długo może ulubionej rozrywki.

K o r r e p e t y t o r  K s i ę c i a  J ó z e f a  P o ­
n i a t o w s k i e g o .  Dnia 19. Lutego b. r. u- 
marł w Zdzislawicach, w Czechach, X . J- N. 
Stassek, ostatni Benedyktyn sławnego niegdyś 
klasztoru w Sazawie. Podczas swoich filozo­
ficznych sludyów był korrepetytorcm w mate­
matyce Księcia Józefa Poniatowskiego, który 
na ówczas nauki w Pradze pobierał. Złożył 
on później śluby zakonne, a gdy klasztor sa- 
zawski zniesiono, wyświęcił się za kapłana świe­
ckiego i został w 5 lat po bochaterskim zgonie 
swojego byłego uczuia, proboszczem w Zdzi- 
sławicach, gdzie w 85. roku życia swojego ze 
świata zeszedł. Znany był ze swojej głębokiej 
wiadomości czeskiego i łacińskiego języka; po 
niemiecku wcale niemówił.

F r a n c i s c u s  C o l o n n a  nazywa się nowy 
romans, który z pozostałych pism niedawno 
zmarłego Karola N o  di e r  wyszedł letni dniami 
w Paryżu. J o u r n a l  d e s  D e b  a t s  ogłasza to 
dzieło z następującą uwagą: Czytając niniejsze 
p is e m k o , ta k  w  sw o je j p rz e jrz y s te j czysto śc i 
wzniosłe, zdaje się, iż poeta chciał w tej osta­
tniej myśli złożyć całą obfitość swej wieszczej 
duszy, cały wdzięk swego s ty lu , cały melan­
cholijny urok i tę igrającą swobodę swpjego 
ducha.

D O N IESIEN IE  U R Z Ę D O W E .
W ieś  W ę g r y  Części I. w powiecie Odola- 

nowskim położona, do pozostałości W aleryana  
Węgierskiego należąca, od Sw . J a n a  1844. r. 
aż do tegoż dnia 1847. wydzierżawioną być  ma, 
i do tego termin

na  d z i e ń  24.  C z e r w c a  r  b. 
przed Ur. Krzywdzińskim Sędzią Sądu G łów ­
nego o godzinie l i t e j  przed południem w Izbie 
naszej instrukcyjnej wyznaczony został, na któ­
ry  się ochotę dzierżawienia mający niniejszem 
wzywają. *

Kaucya Talarów 150 wynosząca, w gotow ych  
pieniądzach lub Poznańskich listach zastawnych 
złożoną być musi i warunki dzierżawienia w 
Registraturze naszej przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 4. Maja 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e mi a r i  s k i  II. W ydziału ,

W o d ę  kolotiską i francuzkie pachnidła pra­
w d ziw ych  gatunków, oraz Drezdeńską szoko- 
ladę na parze, poleca po najumiarkowańszycli 
cenach

Ch. B a u m a n n ,  
w  rynku  Nr. 94. na pierwszem piętrze.

Otworzonym został 
Bfowy Z ak ład  litograficzn y  

J u lia n a  D iitsc lik e  
w  P o z n a n i u

p r z y  s t a r y m  R y n k u  Nr. 8. 
w domu W g o  Pana Muller.

W ykouyw ający  wszelkie roboty, jako to ; 
R y s u n k i ,  A d r e s s a ,  E t y k i e t y ,  S y g n a ­
t u r y ,  W e k s l e ,  K s i ą ż k i  r e g e s t r o w e  i 
g o s p o d a r s k i e ,  K a l l i g r a f i e ,  szczególnie 
B i l e t y  w i z y t o w e  z H e r b a m i  w y z ł a c a -  
l iem i i k o  l o r o w a u e m i  i t. p . ;  za czystość i 
elegancyą i za znacznie umiarkowaną cenę ręczy

K u zapobieżeniu omyłkom donoszę szanow­
nym osobom, zaszczycającym mnie pobieraniem 
odemuie tow arów , iż by ły  mój k o i n m i s s a n t  
lila g n u s A sch  nie jest już zatrudnionym 
w moim handlu../. L . Jfleyer>

utrzymujący magazyn mód dla mężczyzn 
Nr. 73. w rynku.

I)la posiedzicieli młynów.
Wszelkie gatunki szląskich kamieni młyńskich 

dostać u mnie można w najpomierniejszych ce­
nach. Poznań, dnia 8. Maja 1841.

Fr. R a b b o w.

K urs giełdi/ Berlińskiej. 
Dnia 11. M aja 1844.

S to ­ N a  pr. kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3's 1014 1004
Prnsko  - ang. obligi z r. 1830. 1 4 — —
O bligi premiów handlu niorsk. — 884 —
Obligi M archii E lekt, i Now ej 3k 1004 994
O bligi m iasta B e r l i n a ............. &<, 1004 K104

G dańska w T . . — 48 —
Listy zastaw ue P russ. Zachód. lOOJ 1004

» » W . X  Poznańsk. 4 104r —
> » dito 
» > P russ. W schód . %rrt 994

102}
» » P o m o rsk ie . . . 31 1014 10(1*
> » M arch. E lek .iN . ‘Ą — - 100*-

> Szląskie . . . . 1004 —
Frydrychsdory  ......................... _ 1 3 * 13 *
Inne monety złote po 5 tal. . — U H U *
D isc o n to ...................................... — 3 4

A  U  e  j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 — 169!
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — 1034
D rogi i e|. M agd. - Lipskiej . . — — 194J
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. B cri.-A nhaltskiej . — — 162
Obligi upierw . B erl.-Auhaliskie 4 — 1034
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 5 98 97
Obligi upierw . Dyssel.-Elberi'. 4 99| —

D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 934 924
Obligi upierw’. R eńskie . . . . 4 99 984

” od rządu garantow ane. 34 98 J _
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort. 5 152 —

O bligi upierw. B eri.-F ranklort. 4 104| 1034
D rog i żel. G órno-Szląskićj . . 4 129 128

•  *  dito Lit. li. . — 122 —

»  »  Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii. ___ 1344 —

• *  M agdeh.-Halberst. 4 — 1244
D r. żel. W roci.-Szw  idn.-Freib. 4 — 1294
O bligi upierw. W ro c , Szw.-Fr. 4 1034 —


